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Początek Krzyżaków tak i: Po zdobyciu ziemi 
Ś'tćj przez Gottfrieda de Bouillon, utworzyło się 
w  Jerozolimie kilka towarzystw zakonnych, dla 
obrony grobu Chrystusa i pielgrzymów, zwiedza­
jących te święte miejsca, jako to : T e m p  l a ­
r y  u s z e ,  od templu czyli świątyni grobu Chry­
stusowego, której' mieli być obronną tarczą, tak 
nazwani, i zakon ŚS° Jana Jerozolimskiego, póź­

niej k a w a l e r a m i  m a l t a ń s k i e m u  mianowani. 
Gdy zaś roku 1128 cesarz niemiecki Fryderyk 
Rudobrody z wojskiem do Palestyny przybył, i 
kupcy Bremeńscy i Lubeccy, powodowani lito­
ścią, namioty z żagli okrętowych dla chorych i 
rannych porobili; Fryderyk xiążę szwabski, syn 
cesarski, idąc za tak pięknym przykładem, przed­
sięw ziął, dla wygody swojego narodu, ufundo-



wad zakon B r a c i  s z p i t a l n y c h ,  pod opieką 
Panny Maryi, noszących białe płaszcze, z czar- 
nemi na boku krzyżami. Zakon ten z innemi co 
do swobód i przywilejów porówhany, nie długo 
zdołał się utrzymać w  Palestynie. Srogi Muzuł­
man w ydarł napowrót tak drogo okupioną zie­
mię, zbroczoną krwią chrześciańskiego rycerstwa; 
a  wtedy H e n r y k  de  S a l z a  W ielki mistrz tego 
zakonu z Braćmi swymi najprzód do W enecyi 
się przeniósł, a potem udarowany znaczne- 
mi posiadłościami, w  Hessyi, w  mieście M ar- 
gentheim stolicę założył. Tego Henryka de 
Salza wezwał na pomoc K o n r a d  x i ą ż ę  m a ­
z o w i e c k i  przeciwko bałwochwalczym Prusa­
kom, którym obronić się nie mógł, i dał im w  
zastaw ziemię Michałowską i Chełmińską. Przy­
byli kawalerowie szpitalni od Polaków zwykle 
Krzyżakami zwani roku 1226, w  celu popierania 
orężem wspólnej spraw y, rozkrzewiania Chrze- 
ściaństwa między bałwochwalczym ludem. Naj­
przód założyli twierdzę Dybów naprzeciw T o­
runia, a wkrótce potem Chełmno, Toruń, Gru­
dziądz, i inne m iasta: obwarowali je  mocnemi 
marami, i w przeciągu 53 lat całe Prusy podbi- 
w'szy, kolonistami nientieckiemi osadzili. W  ro­
ku 1309 S i e g f r i e d  de  F e u c h t w ’a n g e n ,  
w ielki mistrz, pierwszy z Niemiec do Malborga 
stolicę przeniósł, Żydom pod najstirowszemi k a ­
rami pobytu w Prusiech zabronił, język  niemiecki 
panującym uczynił, ja k  to obszernie opisuje 
S c h u t z  znany dziejopis pruski.

Dla zabezpieczenia kommunikacyi między 
wzmiaukowaneini dopiero miastami, a Gdańskiem, 
Królewcem i Elblągiem, nad odnogą W isły  No- 
gat zwaną, gdzie dawniej stała wieś A l e m  z ko­
ściołem cudownej matki Boskiej, założyli r. 1274 
zamek i miasto, które na cześć cudownego obra­
zu, albo, co podobniejsza do praw dy, dla uwiel­
bienia patronki zakonu, matki Zbawiciela, BXa -  
r i e n b u r g  (Malborg) przezwali.

Łecz dopiero roku 1309, miasto to, jakeśmy 
wyżej powiedzieli, stało się stolicą W ielkiego 
m istrza, ponieważ w’tedy budojila wspaniałego, 
zamku, przed trzema łaty rozpoczęta, w  czę­
ści już ukończoną została. —  W  czasie za­
dętych między Krzyżakami a Polakami wo­
je n , zamek malborski, lubo dobrze obwarowa­
n y , nieraz był zdobyty. W ładysław  Jagieł­
ło  po owej sławnej pod Grunwaldem i Tauncm- 
bergiem bitwie, opanowawszy miasto, zamku zdo­
być nie mógł. Kazimierz Jagiellończyk, który 
e tak  rożnem szczęściem i  przez tyle la t nieu­
stanne z Krzyżakami toczył boje, zdobył tę twier­

dzę roku 1460. Również Szw'edzi poraziwszy 
Polaków, podwakroć ją  zdobywali. Zamek ten 
na trzy w'arownie podzielony, głębokiemi 
przekopami, wałami i obronnemi wieżami 
umocniony, jako piękny gotyckiej architektury 
pomnik, przetrwał tyle wieków, opierając się prze­
ważnej nieprzyjaciół potędze, i straszniejszej je ­
szcze sile wszystko trawiącego czasu. U legł na- 
koniec w  części powszechnemu praw u, i do ro­
ku 1802 w  ruinach le ż a ł: odtąd zaś zaczęto 
znowu myśleć o zachowaniu i podźwignieniu z 
gruzów tej starożytnej budowy, do czego szcze­
gólniej przyłożył się Dostojny opiekun sztuk 
pięknych i gorliwy starożytności miłośnik J e g o  
K r ó l .  M o ś ć  n a s t ę p c a  T r o n u .  Restauro­
wany (roku 1824) zamek, będący nie tylko mia­
sta ale całej okolicy ozdobą, jest właściwie śre­
dnią tylko dawnego gmaclm częścią, zawierającą 
rezydencyą W . mistrza, cele dla rycerstwa, szpi­
tal i najlepiej zachowany w i e l k i  r e f e k t a r z ,  
(zob. rycinę) czyli R e m t e r ,  45 stóp w szerz i  
wzdłuż mający, którego sklepienie wspiera się 
na środkowym granitowym filarze. W  tym re­
fektarzu zgromadzali się w  czasie potęgi 
zakonu rycerze, aby sobie po trudach wojennych 
lub ćwiczeniach duchownych wypocząć, .i niewin­
ną rozerwać się zabawą. W  tej wielkiej skle­
pionej sali panowała wesołość i ż a rty : tu nie- 
luedy huczne biesiady klasztorną przerywały ci­
szą. W  refektarzu także wszyscy przy jednym 
stole codziennego używali posiłku, podczas któ­
rego głębokie panowało milczenie; albowiem je ­
den z Braci czytał pobożną księgę, aby nie tylko 
ciało, ale i dusza duchownym karmiła się obro­
kiem. Potrawy były proste, na wszystkie dni 
tygodnia przepisane: każdy dostawał swoję por- 
c y ą , i na niej przestawać musiał. —  W  końcu 
umieszczamy jeszcze podanie ludu o kamiennej 
ku li, którą dotychczas w murze refektarza w i­
dzieć można:

Gdy w  roku 1409 Polacy Malborg w  oblęże­
niu trzymali, król W ładysław  Jagiełło wiedział 
dobrze, że dowódzcy wraz z przedniejszem ry­
cerstwem zgromadzali się w refektarzu na ucztę 
o pewnej godzinie. K azał więc najbieglejszego 
pii6zkarza do siebie zawołać, i zapytał go: czy 
potrafi za pomocą piorunującego działa zburzyć 
środkowy filar, utrzymujący cale wysokie skle­
pienie, aby tym sposobem wszystkich w  gruzach 
zagrzebać. Jeden z zamkowej czeladzi, ofiaro­
w ał się usłużyć w  tym względzie Polakom, przy­
rzekając, że z okna da znak czerwoną czapką 
kiedy i  gdzie strzelić wypadało. T ak  więc po-
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d ług  um ow y z tam tej strony rzeki N ogat pod­
prowadzono ogromne d z ia ło ; za  danym znakiem 
w ystrza ł nastąpił, lecz ku la chybiła celu, i  u tkw iła  
w  murze o k ilka  cali od filaru w  przeciw nej 
ścianie nad kom inem , gdźie później w  m urowa­
ną została. * ) Poczem Polacy w krótce odstąpili 
od  miasta.

O b r z ę d  ś l u b n y  w I nd y  ach.
Indye są bez w ątpienia najpowabniejszym k ra ­

jem  na ku li ziem skiej: obszerne rów niny bez 
żadnej praw ie pracy dostarczają mieszkańcom 
sw ym  pożyw ienia, a ziemia przerzynana sp ła- 
wnem i rzekam i, pow ietrze zdrow e sp raw ia , iż 
człow iek przy miernych potrzebach czuje się 
szczęśliwym . W śród  dostatków , którem i go ł a ­
sk a w a  Opatrzność obsypała, uw aża Indyanin  ży­
cie spokojne i  nieczynne za najw iększe szczęście. 
Słusznie nazw ać można Indyan starszymi braćmi 
narodu ludzk iego ; zachow ali bowiem dotychczas 
pierw iastkow ych wieków' obyczaje, odznaczające 
ich od w szystkich ludów ', pomimo zaw ojow ania 
przez obce narody.

O brzęd ślubny, o którym  m ówić zamierzamy, 
przenosi nas zupełnie w  czasy patryarchalne, w  
ów  zło ty  w iek  na ziemi. Ja k  tylko chłopiec 
dziesięciu la t dochodzi, w ybierają rodzice dla nie­
go przyszłą tow arzyszkę życia, młodszą zwyczajnie 
dwoma lub trzem a latam i; starają się, aby dzieci 
baw iły  się razem , żeby podczas igraszek  mogli 
dostrzedz, czy nie m ają ' w strętu jakiego do siebie. 
Jeśli spostrzegą zgodne charaktery , uk ładają  kon­
trak t m ałżeński, i  przygotow ują ceremonie, m a­
jące stw ierdzić w ęzeł cyw ilny.

Zw yczaj żenienia m łodych dzieci, przyczynia 
się w  Indyach do zachow ania nieskażonych oby­
czajów przodków ; m ałżeństw  nieszczęśliwych nie 
w idać w cale pomiędzy n im i, lubo m ałżonkowie 
biorą się w  m łodych latach, kiedy serce ich nie 
zna, co to je s t miłość. K ie w idać nigdy Indya- 
nina, przepędzającego m łodość na bezw stydach, 
łub  niosącego przed o łtarz weselny resztę w y ­
niszczonego ciała i znikczemniałego ducha.

Gdy dojdą do la t przeznaczone do zw iązku 
nierozerwanego z soba dzieci, rodzice robią przy­
gotowania do obrzędu weselnego. Bramińowie

*) Pod, kulą taki jest napis w  niem ieckim  języku:

. „9U Ś lllrtll je lc t MCCCCX 
© rtś fitą id) jcDcrnmii ro t  to ot 
JDct © te in  tjefdjoffcn uuttb in fcie 2B .int,
SDeś fo li c t  b lciben  y u m  eiugcit i ' f a n t . "

staw iają posąg boga w esela (Poleara) na dzie­
dzińcu domu panny m łodej i czynią ofiary, sk ła ­
d a jc ie  przed bożyszczem kokos i inne ow oce; W  

pieśniach sw ych w zyw ają bóstw a pom ocy, aby 
błogosław iło obrzędow i, k tóry  w  imieniu jego 
spraw ow ać będą. W  dniach poprzedzających
m ałżeńskie ś lu b y , tańcują bajadery  (dziewice 
utrzym ywane na służbę bogów przy  pagodach) 
śpiew;ając pieśni na cześć nowożeńców, gdy  ro­
dzice życzenia sąsiadów  i podarunki d la  panny 
m łodej od przyjació ł odbierają.

W esele  stanow i uczta, k ilk a  dni trw ająca , i  
processya uroczysta po w szystkich ulicach miasta 
lub w s i,  ja k  j ą  obrazek w ystaw ia. M nóstwo 
kapłanów  grających na instrum entach, i w ielka 
liczba tańcujących bajader poprzedza palank in , 
w  k tórym  niosą now ożeńców : obok nich idą  
niewolnicy z podarunkam i, a krew ni państw a 
m łodych ja d ą  na koniach. C ała czereda zatrzy­
muje się na w szystkich miejscach publicznych, a 
bajadery baw ią w idzów  tańcam i sw’emi p rzy  
brzmiącej nieustannie muzyce. Dom państw a mło­
dych i  ulice wiodące do niego, ozdobione są kw ia­
tami, i całą noc ośw iecone: a póki trw a uczta 
w ese lna , żaden z sąsiadów  spać nie może.

P rzybyw szy  do domu siadają państwro m ło­
dzi, jedno koło  drugiego: przed nimi staw iają 
w iele naczyń napełnionych w odą. Bram ińowie 
zaczynają m odlitw y, aby w  w ielkie naczynia spro­
w adzić wielkiego boga lub w ielką boginie S z y -  
w e n a  i  P a r w ’a d y ;  bóstw a niższe zapraszają 
do mniejszych naczyń. Lam py poząpalane w y­
staw iają  A g  w i n i ,  boginię ognia: na cześć je j 
rozniecają kap łan i ogień z poświęconego drzew a, 
k ładąc w eń masło w śród śpiewów  i modlitw . 
Ojciec daje w tedy w  rękę córki sw ojej betel i 
pagody z ło te , i  łączy  ją  z narzeczonym , a na 
złączone nowożeńców ręce leje m atka w'ody co­
kolw iek. Ojciec w  obecności bóstw , co pow stę- 
pow ały  w  naczynia z w odą , w zyw ając bóstw a 
A g  w i n i ,  oddaje córkę zięciowi. Bram in bierze 
natenczas jeden z klejnotów  panny m łode j, po­
kazuje go bogom , boginiom , kapłanom  i w szy­
stkim przytom nym , składając życzenia sw e no­
wożeńcom : , , obyście m ieli wriele bogactw', z ło ta , 
srebra, piękne trzody i  w iele dziatek . “  M ałżo­
nek odebrawszy klejnot z rąk  bramina, p rzyw ią­
zuje go do szyi żonie, i przysięga przez boginię 
ognia, iż będzie żonę szanow ał; podobnie zobo­
wiązuje się żona p rzysięgą , iż będzie w ierną i  
będzie się s ta ra ła  naśladow ać A r y n  d a l i ,  k tórą 
Indyanie ja k  w zór dobrych żon czczą. P rzysię­
ga ta  wzajem na kończy obrzęd ślubny,

17
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O b r z ę d  ś ] u b n

Kiedy Indyanin bogaty żeni się, braminowie 
schodzą się o kilkanaście mil z okolicy na obrzęd 
ślubny, tak, iż ich czasem do pięciu i sześciu ty­
sięcy bywa, a każdy za trudy swoje musi być 
wynagrodzonym. W  okazałości tej nie znajduje 
Indyanin tego szczęśliwego spoczynku, który jest 
wszystkich jego usiłowań celem; dla tego po­
wraca z radością do osobnego domu, kosztować 
prawdziwej spokojności na łonie rodziny. Próżno­
wanie jest odtąd dobrem najwyższem: nie szuka 
on rozryw ki, ani nie nabija sobie głowy wiel- 
kiemi planami, albowiem dusza jego tak mało 
ma potrzeb, ja k  ciało. Można widzieć nieraz 
Indyaniua leżącego po całych dniach, w  miejscu 
chłodnem przy domu, otoczonego rodziną, bez 
żadnego zatrudnienia, tylko żującego betel i cią­
gnącego dym z długiego cybucha. Małżonka jego 
nie zna innej zabawy, jak  mieć u siebie złotnika, 
który je j klejnoty oprawia. Jednostajnbść ta ży­
cia przerywaną bywa niekiedy odwiedzinami są­
siadów, lecz i wtedy nie panuje poniiędzy nimi 
wesołość; goście podobnie jak  gospodarz domu al­
bo żują betel lub palą lulki —  rozmowa ich ani 
jest żywa, ani dowcipna, powszechną-to wiem jest

y  w  I  n d y a c h.

pomiędzy Indyanami maksyma: „ iż  słowa podo­
bne są do lekarstw , które dobrze służą, kiedy 
ich z umiarkowaniem używamy, a szkodzą, jeśli 
niejni zbytkujeray.{<

Zgoda i jedność panuje powszechnie w  mał­
żeństwach u Indyan, a nawet gdy mąż umiera, 
małżonka, uważając wdowieństwo za karę zesła­
ną od bogów, wskakiwała na stós przygotowany 
do spalenia zwłok męża, aby wraz z tym skoń­
czyła życie, którego była towarzyszką. W iele 
kosztowało pracy Anglików, aby zabobon ten 
okropny wykorzenić: a gdy surowe ustawy
zniosły go zupełnie, wdowy jednakże opuszczają 
towarzystwa i rodzinę, wyrzekają się wszelkich 
rozrywek, a w’ samotności żyjąc, oczekują chwili 
złączenia się w  przyszłem życiu z straconym 
małżonkiem.

K o l o s s  r o d y j  s k i.
Do zadziwiających sztuki ludzkiej dzieł, które 

Starożytni cudami świata nazyw ali, należał 
słusznie posąg Apollina, wystawiony na wyspie 
Rodus* na podziękowanie za szczęśliwie ukoń-
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czoną wojnę Rodyjczyków z D e m e t r i u s z e m  
P o l i o  r c e t e m  królem macedońskim. C h a r e s  
lidyjczyk, uczeń sławnego L i z i p p a ,  pracował,nad 
ulaniem posągu ze spiżu lat 12, a pomyliwszy 
się w  rachubie, z rozpaczy życie sobie odebrał. 
Niedokończoną pracę uzupełnił ziomek jego 
L a c h e s .

Pliniusz pisarz rzym ski, który w księgach 
swych Historyi naturalnej wiele nam zabytków 
starożytności opisał, świadczy, iż posąg ten był 
70 łokci wysoki, wewnątrz próżny, a dla w ięk­
szej w agi, aby się w  postaci stojącej utrzymał, 
ułomkami granitu napełniony. W  prawej ręce 
wzniesionej nad głow ę, trzymał naczynie* z

r o d y j  s k i.

ogniem, aby przyświecać żeglarzom na morzu, a 
ludzie strzegący portu wchodzili zapalać go po 
schodach ukrytych wewnątrz. Korona zdo­
biąca głowę Apollina, łuk i strzała w lewej ręce 
były pozłacane.

Miejsca, gdzie posąg ten stał, oznaczyć nie 
można; gdy zaś dziejopisowie świadczą, iż nogi 
jego opierające się na dwóch przeciwnych brze­
gach," wygodny zostawiały środkiem przechód dla 
okrętów z fofpiętemi żaglami naw'et, domyślać 
się należy, iź posąg ten formował wstęp do p o r- ' 
tu bezpiecznego. Ogrom taki niedługo się u  trzy­
m ywał, albowiem w 56 lat po wystawieniu (220 
roku prżed Clii’.) przez trzęsienie ziemi powało—-
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nym został. Zbierane składki po Grecyi na po­
wtórne wystawienie, ku innemu celowi użyte zosta­
ły  ; leżał posąg ten w gruzach aż do czasów W e -  
s p a z y a n a  Cesarza, który go podniósł na nowo, 
lecz niszczącą wszelkie zabytki dawnej świetno­
ści i chwały Grecyi Saracenów ręka, obaliła go 
powtórnie, a K alif ich M o a v ia  opanowawszy 
wyspę H od  us roku 560 po Chr. przedał kru­
szec z posągu żydom, którzy nim 900 w ielbłą­
dów obładowali.

F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i .
( D a l s z y  c i ą g . )

Lubiąc m uzykę, najbardziej na skrzypcach, 
chciałem się jej uczyć najusilniej; ale ojciec 
mój z przesądów wieku tamtejszego, równie jak  
i mówić po francuzku, na skrzypcach uczyć się 
także zakazał. Znowu źle zrozumiana religia, 
razem połączona z chęcią nauczenia się na instru­
mencie, wyganiała mię z domu do Częstochowy, 
ażebym uciekłszy z domu, tam stojąc przy ka­
peli kościelnej, razem Najśw. Pannie Częstochow­
skiej przez kilka lat służył. Ale ten układ ksiądz 
mi na spowiedzi odradził, nie czynić źle (jak 
m ów ił;, martwiąc Rodziców, ażeby się działo do­
brze. —  Już dwa roki odbyłem na retoryce, i 
kilka kazań w  niedziele postne na nabożeństwie 
studentskiem w  kongregacyi miałem, kiedy przy­
jechawszy do księdza brata mego do Olenii mia­
steczka, gdzie był kommendarzein, i gdzie ro­
dzice moi, już starzy, na dewocyi m ieszkali; za­
stałem tam zjazd obywatelów na pogrzeb Alexan­
dra Rószczyca, Porucznika chorągwi pancernej 
hetmańskiej (co natenczas wiele znaczyło) naza­
jutrz się odprawić mający. Przypadkiem przy­
szedłem do X . Wójcickiego, scholastyką kołlegia- 
ty  Stanisławowskiej, przyjaciela rodziców’ moich, 
który na tym pogrzebie miał celebrować; a ten 
mi o swojem umartwieniu powiedział: że na zjazd 
taki wojskowych i familii, mowy żadnej pogrze­
bowej nie będzie, kiedy xiadz, co mówić miał 
zachorował. Proponowałem siebie za mówcę, 
nadewszystko, że Rószczyc nieboszczyk był mi 
dobrze znajomy i kochał mię. Z  ukontentowa­
niem ofiarowanie się moje przyjęte od scholasty­
ka, a ja  nie bawiąc powróciwszy do domu, tę 
mówę sobie napisawszy, uczyłem się jej na pa­
m ięć, bo wtenczas nie było zwyczaju z karty 
czytać. Noc była w idna: i kiedy chodząc po mia­
steczku mówę sobie moje w  pamięć wbijałem, 
zdybawszy kilku stróżów nocnych (co po uli­

cach „ostrożnie z ogniem{£ w oła li), obiecałem 
im półzłotka na w ódkę, by razem co mają siły 
swoje „ostrożnie z ogniem“  zawołali. Było to 
przy jednym domie miejskim, gdzie Pułkownik 
przedniej straży, Cieński, z żoną, z familią i z 
wielu towarzystwa gospodą stali. Okrzyk gw ał­
townie zrobiony pod oknem, obudził wszystkich; 
i kiedy ja  na zapłacenie krzykaczom półzłotka do­
bywałem , wypadli z kijami towarzystwo, i moich 
wołaczów dobrze w ybili, a ja  z półzłotkiem i 
ze strachem uciekając przecie ocalałem. Przyszedł 
nakoniec dzień pogrzebu; gdy już do grobu trupa 
spuszczać mieli, zacząłem mówę moją, w  której 
po wielu zmarłego pochwałach, po pożegnaniu 
wojskow'ych i sąsiadów , kiedy do pożegnania 
żony pozostałej i dzieci, które ś. p. zmarły mat­
ce oddaje, żeby ją  cieszyły, miasto niego, a kie­
dyś obaczywszy się z żoną, którą teraz opuścił 
pytać się będzie przed Bogiem o pozostałych sierót 
Wychowanie i obyczajność ich ;1 tak to mocnemi 
słowy i tkliwym tonem głosu wyraziłem, że mat­
ka głośnem szlochaniem na czas mię zostanowiia, 
niżeli ją  utulić mogli. Po tym pogrzebie nastą­
pił wielki obiad, na którym, że mi pogrzebowa 
mowa moja zrobiła powszechną tam wziętość, 
między osobami u stołu najpierwszemi byłem 
posadzony, co moję miłość w łasną, najpierwszy 
raz najmocniej łechnęło, i trochę mię pychą na­
wet nadęło.

Po skończonym dwuletnim kursie filozofii, 
przyjechałem na wakacye do brata i rodziców. 
Mieliśmy zawsze największe dla m aiki, a ltnj- 
bardziej dla ojca groźnego uszanowanie. Kie 
można było w  przytomności jego siedzieć, stanąć 
do niego tyłem, a nawet o ścianę, stojąc przed 
nim, oprzeć się. Pamiętałem zawsze to wszy­
stko, i chętnie sobie przykrość zadawałem, byle­
bym ojca nie obraził. Chodził raz starzec po iz­
bie, a ja  z kimsiś rozmawiając, wszystkie te w y­
żej wspomnione ostrożności względem ojca zacho­
w ałem : kiedy razem przystąpiwszy do mnie,
ciężki mi on wyciął policzek, i znowu po izbie 
jak przedtem przechodził się. Kryminałem by­
łoby spytać sic, za co to? w milczeniu skro- 
nmem, z oczyma w  ziemię spuszczonemi czekałem 
końca. W  te'm ojciec mój rzucił mi się na ra­
miona, i mówić ze łzami zaczął: „Synu mój! ja  
sympłak, bo czytać tylko i ledwo co napisać 
umiem, a ty  już filozof. Doświadczałem cię ty l­
ko, ja k  też przyjmiesz policzek od ojca tw ego; 
ale kiedyś ty skromny i pokorny, kiedy mnie 
w’ starości mojej szanujesz (w  tern ukląkł w  po­
środku izby, i podniósłszy ręce do' gó ry): Boże
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Abrahama, Izaaka i Jakuba, pobłogosław to dzie­
ci o m oją, niech żyje długo zdrowe i szczęśli­
we ! “ Padłem mu do nóg, rozrzewniony i  wzru­
szony mówą jego, zapomniawszy nawet o policz­
ku, który odebrałem; a 011 klęczący do klęczą­
cego mówił rozrzewiony: „Synu m ój! szanuj 
ludzi, a będziesz szanow’any; ten policzek, który 
odebrałeś od ojca, niech będzie ostatni, który ci 
w  życiu dany : a gdyby kiedy do tego komu 
obcemu przyszło, żeby cię tak skrzywdzić miał, 
w krw i tylko nieprzyjaciela twojego, wzgarda ta­
kowa zmazać się może!££

Nie długo pote'm, bo może wpół roku, ten 
srogi, ale razem najcnotliwszy ojciec pożegnał 
nas. Przed skonaniem po kilka razy zemną mó­
wić żadał, i w idząc sie bliskim zgonu, matcet  y  t e  V  '

tylko zalecił: „powiedz tam Franciszkowi, niech 
praw dą idzie na świecie££ i te już ostatnie słowa 
jego były , bo po nich skonał. Po daniu mi znać 
o trzy mile oddalonemu, przyjechałem , i już go 
złożonego na katafalku zastałem, Zalu mojego 
nie wyrażę, bo był niezmierny. Teraz nawet, 
kiedy to w starości mojej p iszę, przyjmij te łzy  
moje najmilszy ojcze! które 11a  wspomnienie o 
tobie rozrzewniony w ylew am ; i jeżeli tam, gdzie 
pewnie szczęśliwy bawisz, pociecha ja k a  do was 
z ziemi przychodzić może, u was pewnie takie 
łzy nasze milsze, niżeli marne radości nasze! 
W  rozpaczy prawie widząc trupa ojcowskiego, 
układiem się w  trum nę, która blisko dla niego 
przygotowaną była, prosząc i zaklinając, ażeby 
mię razem z ojcem pogrzebano, że gwałtem mię 
z tejże trumny wyciągnąć musieli; i już mnie w 
osobności kilku naszych przyjaciół trzymało, żem- 
nawet pogrzebu ojcowskiego nie widział. —

(Cią dalszy nastąpi.)

S  t a 11 i s ł  a w L e s z e  z y ń s k i.
Dom Leszczyńskich bez wątpienia jeden z 

najdawniejszych i najpotężniejszych w  Polsce, 
pochodzi z starodawnej C z e s k ie j  familii P e r -  
e z ty  nó w ', spowinowaconych z xiążętaroi Cze- 
skiemi, i razem z Dąbrówką, żoną Mieczysława I, 
960 roku do Polski przybyłych. Imię zaś wzięli 
od miasta Leszna w  W ielkiej-Polsce na granicy 
salaskiej leżącego *) Stanisław Leszczyński, uro­

*) Bracia. C zescy , o  re lig ią  prześladow ani, z Czeclr 
się  w y u ie s 'li ,  i  p o d  op iek ą1 IJhabió w  L eszczyń ­
sk ic h -tu  osiad łszy , p o d  w śią  dótąd L eszczyn k o zwaną, 
m iasto  L e s z n o  w y b u d o w a l i ,  i  w  n iem  roku  1555 
szkołę za ło ży li. S ta n is ła w  K ról b y ł tej szk o ły  uczniem  
zostając na p e n sy i u S en iora  H a r t  111 a u  a.

dzony dnia 20 Padżdziernika 1677 roku, był je ­
dynym synem Rafała Leszczyńskiego, Podskarbiego 
koronnego, potomka owego sławnego Piafała Le­
szczyńskiego, wojewody brzeskiego. Nasz Sta­
nisław;, odebrawszy z natury jak  najpiękniejsze 
serca i  umysłu przymioty, wykształcone jak  naj- 
troskliwszem wychowaniem, wcześnie wszystkich 
serca sobie ujmował, i do wyższych coraz dosto­
jeństw  torow ał drogę. Gdy w  roku 1704 K a- 
ról X II, król szwedzki wypędziwszy Augusta II . 
mocą oręża całą posiadł Polskę, ogłoszono tron 
za w’akujacy, a Stanisław Leszczyński, naow'czas 
wojewoda Poznański i Generał wielkopolski, ma­
jący dopiera lat 27 od konfederacyi W arszaw ­
skiej do Karola X II. wysłany został. Na pier­
wszym zaraz wstępie podobała się królowi twarz 
męzka Stanisław a, jego szlachetna i ujmująca po­
stać; ale nierównie więcej ujęła monarcho otwar­
tość, przytomność umysłu, i niepospolita biegłość 
w  nfmkach, i  rzeczy krajowych znajomość; dla 
tego więc postanowił zaraz wynieść go na. tron. 
Jakoż już w  roku 1705 w  Październiku koro­
nowanym był Stanisław', w ra z  z małżonką swoją 
Katarzyną z domu Opalińskich, a przez pokój w  
Altranstadt zaw arty, (24. W rześ. 1706) August II  
zrzekł się uroczyście korony. Stanisław nie­
odstępny towarzysz Karola w jego wojennych- 
wyprawach, po owej pamiętnej bitwie pod P u ł- 
tawą (,27. Lipca 1709), nie mogąc się w  Polsce 
na tronie utrzymać, a po powrocie -Augusta nie 
sądząc się być w  kraju bezpiecznym, udał się ze 
Szwedami do Pomeranii, a ztąd do Szwecyi, 
gdzie skutku układów oczekiwał. Za pierwszy 
położono warunek, aby złożył koronę : Stanisław 
nie wzbraniał się przynieść tej ofiary dla dobra 
ziomków, swoich, lecz nieugięty Karół X II; lubo 
więziony naówczas w  B e n d e r ,  na nic. zezw'olic 
nie chciał; dla tego więc Stanisław' postanowił 
potajemnie w  towarzystwie dwóch, officerów udać 
się do króla do Benderu,. aby go do podpisania 
ugody z Augustem nakłonić. Atoli zaledwo do 
M ołdawii przybył,, schwytany przez Hospodara i 
do Benderu odesłany, roku 1714 uzyskał pozwo­
lenie udania się. do swej rodziny, bawiacej na­
ówczas w xiestwie Dwóchmostów. Tutaj więc, 
a  potem w  Alzacyi, ży ł w  prywatnym stanie po­
zbawiony tronu Stanisław, aż do roku 1723, w  
którym córka jego M a r y  a zaślubioną została 
Ludwikowi X V . królowi francuzkienw. Po zgo­
nie Augusta (yoku 1733) powrócił Leszczyński 
do Polski, w  nadziei odzyskania utraconej ko­
rony, i w  tym celu udał się do Gdańska. Lecz 
syn zmarłego króla August III, elektor, saski,,
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popierany przez dw ór austryaćki i rossyjśki, 
w z ią ł przewagę. S tanisław  opuszczony od swoich 
uciekać m usiał; i ledwo z niebezpieczeństwem 
w łasnego życia dosta ł się do K rólew ca, ponieważ 
na g łow ę jego nagroda naw et by ła w yznaczona. 
Z aw arty  w  W iedniu  pomiędzy A uslryą a F ran - 
cyą w  roku 1736 pokój, zapew nił Leszczyńskie­
mu ty tu ł króla polskiego i X iecia L itew skiego do 
śmierci, nadto posiadanie spokojne x iestw a L o -

w arunkiem , iż po jego

zgonie z F ra n c ją  na zawrsze połączone zostaną. 
Nadto w szystkie dobra Leszczyńskich i O paliń­
skich daw niej zabrane, wrócono królow i.

S tanisław  w  L otaryngii był następcą ulubio­
nych od ludu i powszechnie żałow anych x ią ż ą t; 
przedsięw ziął zatem w stępow ać w  ślady swych 
poprzedników . Tutaj znalazł daw no upragnioną 
sposobność u s z c z ę ś l i w i a n i a  l u d z i ;  i  podo­
bnie ja k  T ytus, m iał dzień ten za-stracony , w  
k tórym  nikomu żadnego nie w yśw iadczył dobro­
dziejstw a. W sp ie ra ł sw ych poddanych , upię­
k s z ;!  miasta N a n c y  i  L u n e v i l l e ,  założył 
w iele pożytecznych instytutów , w yposażał ubogie 
dziew ice, zak ładał szko ły , budow ał szpitale dla 
chorych i niedołężnych; jednem  słowem okazał się 
p r a w d z iw y m  przyjacielem ludzkości. Cnoty jego 
zjednały mu przydom ek S t a n i s ł a w a  d o b r o -  

N akiadem  i drukiem E r n  es

c z y n n e g o .  D ługo uszczęśliw ia! Lotaryngią 
swem  panowaniem , aż okropny przypadek życia 
go pozbaw ił. S iedział p rzy  kom inie: w7,  tern 
ogień za ja ł jego suknie, a nim słudzy  przybiegli 
na ratunek, niebezpiecznie od płom ieni uszkodzony, 
w  sku tek  ran odniesionych i febry um arł roku 
17G6, 23  L utego , w7 86 roku w ieku swego. 
Ł zy poddanych, opłakujących zgon dobrego 
kró la, najpiękniejszą są jego pochw ałą. K a­
ro l X II . m aw iał, że nigdy nie w idział człow ieka 
zdolniejszego do pogodzenia różnych stronictw , 
nad niego. W  młodości sw ej zahartow ał ciało, 
sypiając na tw ardej pościeli, aby się przygotow ać 
do znoszenia trudów  obozow ych: sam się zaw sze 
ubiera ł, nie żądając nigdy pomocy od sw7ych sług. 
By ł  nadto w strzem ięźliwy, hojny, każdem u przy­
stępny ; w ielu też liczył przyjaciół. Na tronie 
najmniejszej nie okazyw ał dumy;  s ło d k i, miły*, 
rozm aw iał często z poddanym i swym i ja k  z 
równym i sob ie , dzieląc ich prace, i  ciesząc ich 
jako  czuły ojciec. Podobnym b y ł zupełnie do 
obrazu f i l o z o f a ,  skreślonego w  sw ych dzie­
ła c h : „P raw d ziw y  filozof, mówi on, w olny od 
przesądów7, powinien znać w artość rozumu. Nie 
będąc zaślepiony wielkością ziemską, ani gardząc 
niższymi od siebie, używ a rozkoszy7, ale się nie staje 
je j niewolnikiem : używ a bogactw , nie p rzyw ią­
zując się do n i c h : używ a dostojeństw  i zaszczy­
tów7, bez pychy i czczej okazałości. Znosi on 
przygody nie lękając sio ich w cale, uw aża za 
nieużyteczne to w szystko , czego nie posiada, a 
za dostateczne, to, co ma. Zaw sze jednaki w szczę­
ściu i nieszczęściu, spokojny i w esoły bez przy­
musu, kocha porządek , znamionujący w szystkie 
jego czyny. Surow y względem  siebie, cierpliw'y 

•i wyrozum iały dla drugich, otw arty i szczery bez 
rubaszności.“  S tanisław  by ł to mąż z geniuszem, 
kochał nauki i kunszta, a lubo nie posiadał zdol­
ności w i e l k i e g o  monarchy, m iał przynajm niej 
przym ioty cnotliwego k ró la : w yborną duszę je ­
go nieszczęście uszlachetniło jeszcze bardziej. 
M iał przytem  przekonywającą i męzką w ym ow ę 
i rozum przenikliw y. Posiadamy7 pod tyt :  O e -  
v r e s  d u  P h i l o s o p h e  b i e n f a i s a n t  (Paris 
1765 4  V ol. 8 .)  zbiór pism jego filozoficznej, 
moralnej i politycznej treści. M iłość rodzaju ludz­
k iego , chęć w idzenia wszystkich szczęśliwym i, 
zdania mądre i p rak tyczne, przestrogi panującym 
d a w a n e , ' zbiór ten ze w szech  miar szacownym 
czynią, lubo w iele innych dzieł podobnych, le­
p ie j może jest napisanych. —

R ycina, zdjęta z współczesnego obrazu, będą­
cego w łasnością JP ana Z  eglera w7 Lesznie, w y ­
staw ia nam S tanisław a króla w  męzkiin w ieku 
z w łasnoręcznym  podpisem.

a G u n t e r a  w  L e s z n i e .  . fRed; Giechanski.


